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Fnócz szczegółów  j o kie drogą telegraficzną
otrzymaliśmy, jak również w korespondencjach 
gazet zagranicznych, nie mamy dotąd jeszcze 
bliższych wiadomości o ukazach reorganizują­
cych Królestwo Polskie i znoszących jego auto- 
nomję administracyjną. Ma ich być podobno 
aż siedm, a wszystkie jednej i tej samej tendencji 
—  zniszczenia, i zagładzenia ostatnich śladów 
siunobytności Polski i wcielenia jćj zupełnego 
do Rosji. Wiadomość o tych ukazach przyjęła 
opinja europejska z żywćm oburzeniem. Widzi 
w nich i słusznie, zamach nie tylko na narodo­
wość polską, ale i na bezpieczeństwo i swobodę 
wszystkich narodów i państw europejskich.

Idea Czingishana już nie tylko u wrót Euro­
py stanęła, ale wniknęła w sam jćj środek, 
w samo serce. „Jeden tylko naród, powiadają 
„Narodni Listy,“ miał odwagę stanąć do boju 
z tym ogromem, co się Moskwą nazywa, to jest 
naród Polski. On jeden, w imieniu siły ducha 
protestował przeciwko sile m aterji, w imie E u ­
ropy przeciwko Azji, w imie prawa przeciwko 
gwałtowi, w imie cywilizacji przeciwko barba­
rzyństwu, w imie wolności przeciwko niewoli. 
W nim się skoncentrowały natchnienia wszyst­
kich szlachetnych i wolnych duchów, przeciwko 
gile materjalnej, k tóra ze wszech stron na niego 
uderzyła. Duch padł, ma ter ja  zwyciężyła. E u­
ropa bezczynnie przypatrywała się tej walce 
i przeciwko niezliczonym pułkom wszechmocne­
go cara wysłała dym sympatji i trzy  nędzne 
świstki papieru. Kie wiedziała, że bój się toczy
0 pryncypia, że Polacy są tylko awangardą
1 tam ą zatrzymującą morze najazdu. Pozwoliła 
paść awangardzie, i sądzi, że lawina nie zwali 
sie na główny korpus; pozwoliła zerwać tamę, 
i ufa, że morze zostanie w swoich brzegach. 
P raw da, że do czasu, może się o swój los jesz­
cze zbytecznie nie troskać, może sobie jeszcze 
prawić o encyklice i bawić się w parlamenty, —  
bo morze nie pędzi jeszcze w jej stronę, musi 
wprzódy bowiem podmyć brzegi, żeby w ró ­
wnowadze zachować się, musi równo we wszyst­
kie strony rozlać się, i pierwej pochłonąć nowe

kawały ziemi w Azji- .Podc/a%\vi.ęc, gdy w Eu­
ropie rządy spierają się z narodam i, Moskwa 
w Azji zdobyła nowy kraj, równający się wiel­
kością Francji, Hiszpanji i Portugalji, razem 
wziętym (Turkestan), i sięga już do środka 
azjatyckićj cywilizacji do Samarkandu i Puchary, 
używa Persji jako swego narzędzia przeciwko 
Afganistanowi i pcha się do Indu; a Europa 
zaślepiona, ani nawet nie wie o tym  nowym 
wzroście siły moskiewskiej. Yv r. 1854 zagro­
dzili drogę Moskwie do Turcji przez Europę, 
w r. 18G4 znalazła ją przez Kaukaz. Jako gro­
mada wypłoszonych orłów, ulatują sta tysięcy 
Czerkiesów przed Moskalami z odwiecznego swo­
jego gniazda; jako Żydzi po upadku Jerozolimy, 
rozproszyły się hufce Polaków po całćj ziemi, 
uciekając przed moskiewskiemi gwałtami. Wszę­
dzie kroki olbrzymie zaboru, wszędzie jego 
rozmiary ogromne. Moskwa się nagnie a państwa 
rozpadają się, wyciągnie rękę, narody umierają; 
zrobi krok, a świat trzęsie się w swych podwali­
nach. L ’a p p e t i t  v i e n t  en n n in g e a n t.*  Tak jest, 
niebezpieczeństwo wielkie i straszne grozi Europie. 
Najazd barbarzyńców moskiewskich rozwielmo- 
żnia się, rozpiera od końca do końca, a kroczy 
powoli i systematycznie dławi i zalewa narody. 
Najazd moskiewski potężniejszy od i ajazdu Mon­
gołów i wszystkich średniowiecznych zalewów 
barbarzyństwa —  tamte burzyły, ten burzy i za­
truw a narody; tamte były falą przechodzącą, 
ten jest morzem co na dnie swojćm długo utrzy­
muje wszystkie klejnoty wolności i cywilizacji. 
Tylko burza silna, wielka i powszechna, może 
te klejnoty ludzkości wydobyć na powierzchnię, 
tylko solidarne wystąpienie narodów, może ich 
byt, prawa i wolność utrwalić.

Polska dzisiaj jak przed wiekami przednia 
straż, tarcza i obronicielka'narodów i cywilizacji, 
rzucona została pod stopy dumnego despoty 
w koronie carskiej upodobniającego swoje po- 
tęgę z wszechmocnością Boga; a dotąd jeszcze 
obojętnie patrzą narody na pastwienie się bar­
barzyństwa nad tą zasłoną ludzkości, na jćj 
żyłowanie i mordowanie. Polśku znękana, pra­
wie bez głosu, nie jest przecież um arłą, ażeby

się mą juz więcej nie zajmować; opuszczona 
w tych olbrzymich zapasach — nie poddaje się 
zwycięzcy, lecz skupia w sobie potęgi ducha—  
pracuje w ciszy, w milczeniu, ażeby stanąć na 
nowo w ozdobie całćj swej siły moralnćj i bój 
ten w którym  od wieków na wschodzie Europy 
ważą się losy ludzkości, rozstrzygnąć stanowczo 
na stronę prawdy i sprawiedliwości.

Nie do monarchów zwraca się ona dla po­
wołania do tej walki ogólnćj, całą ludzkość 
obchodzącą, sił tejże ludzkości, lecz do narodów 
w których instynktu boże, poczucia ludzkie nie 
wymarły, i woła na nich z pod noża katow­
skiego: czuwajcie, bo nowoczesny Czingishan 
poparty wielomiljonowym sfanatyzowanym na­
rodem , wyciągnął rękę z krwawym mieczem, 
ażeby wam poprzecinać wszystkie żyły serdeczną 
krew wolności prowadzące!
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Dziennik moskiewski „Nord“ podaje depeszę 
telegraficzną z Petersburga, zaprzeczającą stano­
wczo wiadomości zawartej w depeszy z 10 lutego, 
donoszącój o reorganizacji Królestwa Polskiego. 
Jeżeli depesza „N orda“ nie jest nową mistyfi­
kacją moskiewską, depeszę z dnia 10 lutego 
uważać należy jako puszczoną przez rząd carski 
w celu wybadania: jak przyjmie opinja euro­
pejska akt zamierzonego wcielenia administra- 
cyjnego Królestwa Polskiego do Rosji? W-obee 
znanego program atu partji ultramoskiewskićj 
i wpływu na rząd K atkow a, M ilutyna i ich 
przyjaciół, którzy jak wiadomo, domagają się 
jawnie i głośno zniesienia, Królestwa, zaprzecze­
nie „N orda“ należy brać ostrożnie, a wcielenie 
Królestwa jeżeli nie jako fakt dopełniony, więc 
jako będący na porządku dziennym, uważać 
należy.

KORRESPONDENCJE.
W a rs z a w a ,  10 lutego.

, X. X. Pocieszamy się waszym widokiem — ,wa- 
szem organizowaniem się i chęcią do pracy, jaką emi­
gracja okazuje. Godność więc zostanie zachowaną 
i na żebraków świata nie wyjdziecie. Praca lepszą 
jest od najserdeczniejszej gościnności. T a ostatnia,

M onografja oddziałów powstańczych na Żmudzi.

IV.
Z y g m u n t  S ie ra k o w s k i  (D ołęga)

Powstanie się szerzyło — cała Litwa i Żmudź po­
kryły się oddziałami partyzantów. Zwycięża Nar but 
i Jabłonowski, a ks. Mackiewicz niesie sztandar na­
rodowej wojny. Zostawało rozniecić porozrzucane pło­
myki i połączyć w jedno wielkie ognisko, szerokie 
ja k  serce Polski przedrozbiorowej. Pozostawało poże­
gnać ulubione półśrodki i połowiczną wojnę. A wten­
czas naród wciągnięty do pospolitego ruszenia, wy­
dobyłby ze swój piersi ów ogień gregorjański, któ­
rym przepaliłby potęgę potrójnego wroga.

Człowiekiem który mógł w narodzie ten ogień 
-wydobyć, był Sierakowski, o którym przepowiadał 
Garibaldi, iż zbawi Polskę. Wychowany w Peters­
burgu w akademji wojennej, po ukończeniu której 
służył w jcneralnym sztabie, w randze podpułkowni­
ka. Nie będąc świadomi jego przeszłości, nie będzie­
my się zastanawiać nad przedpowstańczem życiem 
Sierakowskiego 1). Nie możemy jednakże przemilczeć, 
iż olbrzymie jego zdolności i niezrównana wymowa, 
zwróciły nań baczność Moskwy jeszcze w akademji. 
Względy samego cara przyspieszały awanse, a ol­
brzymi talent zwrócił nań uwagę carskiego dworu. 
Niedługo czekał na stopień podpułkownika, a jene- 
ralstwo wkrótceby nań spadło z całą plejadą hono-

') W króce podamy obszerny życiorys Sierakowskiego, który 
dokładnie odmaluje dla dziejów tego niepospolitego człowieka.

(Prz. Red.)

rów caratu. Nie miało to jednak powabu dla szlache­
tnego serca patrjoty, zwrcającego swe serce ku Pol­
sce, ku rodzinnym piastowym łanom. Sierakowski 
obok głębokich wiadomości specjalnych, obok umysłu, 
posiadającego dar badacza, miał serce giętkie, wyo­
braźnię, niezmiernie żywą i twórczą. Pełen poetycz­
nych pomysłów rozmijał się niekiedy z rzeczywisto­
ścią otaczającego życia, malując ją jaskrawemi barwy. 
Wymowę miał tak serdeczną i tak  chwytającą za 
serce, iż żadne uczucie choćby żelazne nie mogło się 
oprzeć, żeby nie pokochać człowieka, obdarzonego 
potęgą Złotoustych. Moskwa korzystając z jego ta­
lentu, wysłała go za granicę na kongres statystyczny 
do Londynu i dla przejrzenia kodeksów karnych wo­
jennych w Europie. Korzystając z tej zręczności Sie­
rakowski zwiedził niemal całą Europę. W  Londynie 
zapoznał się z najznakomitszymi angielskimi politykami. 
Daleki od znajomości sztuki dyplomatycznej, rozma­
wiał z lordem llusselem, a rozmowa ta charaktery­
styczna, zwróciłaby uwagę badawczego psychologa. 
Kupiecko-arystokratyczna Anglja, niemiłe zostawiła 
wrażenie na poetycznym umyśle Sierakowskiego. Ztam- 
tąd jak z więzienia zwrócił się ku  Italji, szukając 
nowego dla siebie natchnienia w ojczyźnie Rafaela 
i Tassa. Zwiedził przytem Kaprerę, a rozmowa z Ga­
ribaldim ożywiła jego serce, wlewając weń nowy po­
tok marzeń i zapału. Oczarowany słowami wybawi­
ciela Włoch, jak  sam powiadał, z innem sercem 
i z innemi myślami przybył do Paryża. Tu poznał 
emigrację, pozwiedzał wszystkie obozy, nie przeczu­
wając. nawet, że w kraju  ziszczają się jego marzenia 
i że walka oczekuje nań, by stanął w jej szeregach. 
Ufny w siłę bijącego się narodu, przekonany o mo-

żebnej w alce, z zapałem tysiąca marzeń wrócił do 
Polski. Litwa najbardziej przemówiła do jego serca. 
Jako podpułkownik moskiewski przybywa do W ilna 
w lutym, gdzie zastał już rząd prowincjonalny w rę­
ku poczciwej szlachty, jak  z rodu, tak z narowu. 
Nie wiem jak przemówiło do serca Sierakowskiego 
owe kierownictwo powstaniem zacnej zkądinąd i ro­
zumnej szlachty, lecz nie wierzącej ani w siłę ludu, 
przedewszystkiem zaś nie marzącej nigdy o narodo- 
wem powstaniu w chwili bieżącej. Nie jesteśmy, 
domi, czy Sierakowski zażądał sam nominal 
też mu ją  udzielono przez obawę dla barwy 
nój nowego Wallenroda. Mamy nawet pewr 
dla przypuszczenia, że bladym patrjotom, wyz 

* agronomji, maszyn i ekonomji rolniczego to w 
nie był na rękę ów Prometeusz, przykuty 
petersburskiej, z ogniem niebieskim, własność 
nu. Cóż można było mędrszego uczynić, jak  
się od tego co zanadto piecze, oddalając go 
i bagna. Tembardziej, że Dołęga przykryty 
rem caratu, w przyjaźni z ministrami i c 
mógłby zostać tajemnym Wallenrodem, a nawet 
sterować nawę szlacheckiej Litwy. Omijamy o 
i wypadki, a gubić się w domysłach, opartych 
sposobem na przypuszczeniu, nie uważamy za rt»ą 
ściwe '2). Ostatecznie więc Dołęga przyjął noyfuację 
na wojennego naczelnika województwa kowieńskiego, 
a poprzedni naczelnik pułkownik Dluski-Jabłonowski 
został tylko dowódcą oddziału. Przybywa Dołęga,

'■*) Przypuszczenia te i domysły rzeczywiście nie mają zaso­
li y, Sierakowski bowiem dobrowolnie i sani życzył sobie uda 
sie na Żmudź. (Prz. Red.)
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po dh tg  p rzysłow ia , dobra  ja k  św ieża ry b a , To trze ­
cim  dn iu  —  obio cuohną i p su ją  się.

S y ste in a t zn iszczenia ro zw ija  się z en e rg ją  d ra ­
p ieżnych  zw ierząt. N ie dość k o n try b u cji. P o d a tk i p o d - ; 
w yźsżono w  r. z. o 3/4 , , w bież. znow u podniesione 
zosta ły  o 50°/o' i to  szczgólniej m iejskie. S zlach tę 
zn iszczy ła  k w est ja w łościańska, p o d a tek  ten  p rzy p ro ­
w adzi do ru in y  m iasta . W szyscy  śred n i kap italiści, 
w y jdą  n a  p ro ie tarjusżów . I  tego n ie j/dość . Z n an ą  

j e s t  n a  św iat ca ły  nędza  s tan u  urzędn iczego  w m ie­
ście. O b k ład an o  już j ą  k o n try b u c jam i, ale w ięcej 
o b ed rzeć  się nie da. Ś w ieci p raw ie  łachm anam i. 
O becn ie  p rzez  je n e fa ln e  przefłaneow anie, s ta ra ją  się' 
n ie  pozostaw ić n a  niej an i je d n e j calej n itk i.

Z  b iu ra  T rep o w a w yszły  do w szystk ich  kom isji 
lis ty  u rzędn ików  p rzeznaczonych  do tran z lo k ac ji. O p ie­
rać  się one m ają  n a  ta jem n y ch  rap o rtac h  w ładz w oj­
skow ych  o k ażd y m  u rzęd n ik u , a  dochodzą do p rz e ra ­
żającej ogrom em  cy fry  ofiar. M ów ią, że p ro je k t ten  
pochodzi od św ieżycli czynow ników , k tó rzy  tu  p rzy ­
b y li z pustem i k ieszen iam i. -

N ad  m łodzieżą pan u je  postrach  z pow odu n a s tą ­
p ić m ającej b ra n k i. W  osta tn ich  czasach  z pow odu 
licznych  aresztow ań  p ad ła  trw oga  i m ięd zy  n iew iasty . 
Z  ty ch  pow odów  w iele naszej ludności sz u k a  schro ­
n ie n ia  i bezp ieczeństw a po za  g ran icam i k ra ju  i sze­
reg i w asze w ygnańcze znow u się pow iększą.

Z Poznańskiego, 11 lu tego .
Q  W  dn iu  5 m a rc a  będzie la t 900, ja k  M ieczy­

sław  p rzy jęc iem  ch rz tu  w prow adził P o lskę  w poczet 
n arodów  ch rześe jańsk ich , od tej chw ili w y stąp iła  n a  
w idow nię w  dziejach  pow szechnych , roznosząc n a  
w schód i północ E u ro p y  zachodn ią  cyw ilizację. W  dzie- 
w ięćse tną rocznicę d n ia  tego, potom kow ie tych  co ta k  
dzie ln ie  dopełn iali p osłann ic tw a sw ego, g o tu ją  in n y  
a k t w okolicach  G opła  P iastow ego, w te j p ierw otnój 
k o leb ce  n aro d u , a k t harto w n e j w yprzedaży  obcym  
ziem i o jczystej. P ow tó rzę  tu  za  „D z ien n ik iem  P o ­
zn a ń sk im " nazw y  wsi, do d ając  do n ie k tó ry ch  n a ­
zw y w łaścicieli. S uko  w y i R ech tą  p. Z aw adzk iego ; 
W ojc in  p. S k rzyd lew sk iego , K ościeszki i R udariek  
p. Ż akow sk iego , M ieroslaw ice i B udy  p. T ucholsk iego , 
P ro sz y sk a  p. M ierosław skiego, N ożyczyn  pan i T uchoł- 
kow ej; W y c in k i, Z o lw iny , Je z io ry , T rz c io n ek  n iew ia­
dom e mi n azw isk a  w łaśc ic ie li; K ożuszkow o p. Mosz- 
czeńsk iego , K ożuszkow ska w ola p. D om ańskiego . Po­
w ia t inow rocław ski liczy  się do tych , co p o siad a ją  
najw ięcej po lsk ich  w łaścicieli dóbr, w  tej okolicy  gdzie 
to pasm o m a być w yprzedanem , je d y n y  Z y szy n e k  
je s t  w rę k a c h  n iem ieckich . K ap ita ły  n a  w y k u p y w a­
n ie dóbr z r ą k  po lsk ich  w  P oznańsk iem , grom adzą 
się z różnych  .stron. O d la t k ilk u  zaw iązało się sto­
w arzyszen ie  N iem ców  N adno teck ich , k tó rego  czy n ­
ności ro zc iąg a ją  się g łów nie n a  d ep a rtam e n t bydgo­
sk i. Celom tego  stow arzyszen ia  w y k u p y w an ie  ta k  
w iększych  j a k  m niejszych  posiadłości ziem sk ich  z r ą k  
po lsk ich , a  g d y b y  zaś k tó ry  z N iem ców  odprzedał 
w ieś P o lakow i, n ap ię tn o w an y  będzie in fam ją. W  raz ie  
kon iecznej sp rzedaży  w inien  się zgłosić do stow arzy ­
szen ia , a  to się obow iązuje w ynaleźć N iem ca kupca . 
Mimo całej gorliw ości, s tow arzyszen ie  zw oliia ty lk o  
m ogło dopiąć sw ego celu, te in  w ięcej źę k u p u ją c y  
przy' n ab y w a n iu  m ajątków , n ie  zw y k li się n a ra żać  na 
s tra ty . T e raz  n a  to hu rtow ne kupno  znaleźli się k a ­
p ita liści n ie  ta k  oględni, ro d z in a  dom u kró lew sk iego  
H ohenzolerów , z kap ita łem  złożonym  z apanażów  
w ilości 14 m iljonów . Z  ty c h  1 */a— 2 m iljonów  p rze ­
znaczono n a  za k u p y w an ie  dób r w  Inow rocław sk iem  
w ziem i k u jaw sk ie j, słynnej z pszen icy  rów nie p ięk ­
nej j a k  sandom ierska . C ena  o fiarow ana w  obecnej 
chwili je s t nibyr zn aczn a  n a  P o zn ań sk ie  bo od 75— 80 
ta larów  za  m a g d eb u rsk ą  m orgę. Je d n a k ż e  w sto sunku  
do cen w  calem  państw ie  p ru sk iem  je s t  n a d e r  n iską; 
w p row incjach  N ad reń sk ich  p łacą za  m orgę ziem i od 
2fó0— 500 ta k , m ało co nm ićj w B ran d e b u rg ji, n a  Po­
m orzu  i S zlązku . w Szlezw igu  ju ż  p raw ie  do P ru s  
w cielonym  200 ta larów . W  ogóle we w szystk ich  k ra -

a za  n im  echo jeg o  je n iu sz u . Radowrała  się Ż m udź 
z ta k  znakom itego  w o d za , dziękow ała  zań  n iebu  
i rządow i i n a  nim  o p arła  sw e nadzie je . Z b ieg a ła  się 
zew sząd rozm aita  m łodzież, a  b y ł to  k w ią t naszego 
k ra ju . W szystko  pędziło  k u  D ołędze. R ów nocześnig 
p rzy b y li z nim  znakom ici oficerow ie: m a jo r  A ntonic- 
n iew icz z K a u k a z u  i k a p ita n  od a r ty le r ji  L askow sk i. 
Było to  w  p ierw szych  d n iach  k w ie tn ia  63 r. W racarn y  

■padków, k tó reśm y  opow iedzieli poprzednio . P rz y -  
my, iż K o łyszko  o trzym ał ro zk a z  staw ien ia  

Ł anczunow  o dw ie mile od  m iasteczka K iej- 
ta n ą ł 2 kw ie tn ia . M ów iliśm y iż D o łęga m iał 
yę do oddziału  i dziękow ał K olyszce za od- 
•oztropność w  pochodach . W k ró tc e  potem  z a - ,, 
no, iż M oskale w y ru szy li z K i ej d an. S iera- 

ir  zygoto w ał się do b itw y , lecz nie doczekał 
u d a ł się  w pochód. W  chw ili pochodu na- 

fałszyw a trw o g a , w  czasie k tó rej D o łęga 
nością um ysłu  i szybkością  obrotów  zadziw ił 
ich. W p a ja ło  to  zaufan ie w  żołn ierzy , d a jąc  im 

ć, ja k ie g o  w odza m a ją  n a  czele. W  lasach  łań- 
D o łęg a  p rzy łączy ł do sieb ie oddział ks. M ac- 

dcza i D o m in ik a  M ałeckiego. O p iera jąc  się na 
za łączonych  oddziałach , w k ró tce  sform ow ać m iał 

4m bataljonów , ja k o  zaw iązek  reg u la rn e j arm ji. D la 
po jaśn ien ia  osta tn ie j m yśli, ząstanów m y się n ieco nad  
położeniem  stra teg icznem  Ż m udzi w osta tn iem  po­
w staniu, w cbec p a r ty z a n tk i w K ongresów ce i na Rusi. 
W ą tp ię  iżb y  zadan ie  to  było ta k  tru d n e , j a k  się 
a a  p ierw szy  rzu t ok a  m oże w ydaw ać. Je d n o  spo jrze­
n ie n ieca łk iem  naw et kom peten tnego , lecz sum ienne­
go b ad acza  rozstrzyga  owe zadan ie , staw iąc nas w m o­
żności ocen ien ia s tanow iska stra teg icznego  k ra in y .

jach  ucyw ilizow anej E u ro p y , z k ażd y m  ro k iem  w zra- 
» ta  W artość ziem i. I  w  P o zn ań sk iem  p rzy  gęstszej 
sieci ko le i że laznej, w kró tce  ceny  podw oją  się, kupić 
w ięc tu  ziem ię za  w spom nianą w yżej cenę, je s t  w y­
bo rn ą  speku lac ją .

YYr obec n iebezp ieczeństw a zag raża jącego  w yw ła­
szczeniem  ca łe j okolicy , czyżby  P o lacy  o b raca jący  
sw oje k ap ita ły  w  cudzoziem skich  speku lac jach , lub 
trzy m ają cy  je w  pap ierach , n ic  pow inni się  poczuw ać 
do obow iązku zbogacan ia  n a  ziem i polskiej V Z apew ne 
część zn aczn a  z w ym ien ionych  K u j a  w ian zm uszona 
koniecznością  do w yprzedaży  ojcow izny; n ie  jednego  
k ilk an aśc ie  ty sięcy  ta la ró w  uch ro n iły b y  od tej o s ta ­
teczności. C hociaż nie b ra k  u n as  i tego ro d za ju  
speku lan tów , co dla w ysokiej ceny  sp rzed a ją  Niem com 
m a ją tk i sw oje i ży ją  bez za jęcia , czerp iąc  dochody 
z p rac y  ojców  swoich.

P o  tej kw estji najżyw otn ie jszej dziś u nas, bo 
sp rzedaż  dób r to sp rzedaż k ra ju , z obow iązku  ko ­
resp o n d en ta  m uszę p rze jść  i n a  inne  pole. S k azan i 
ro d ac y  n ąsi p rzez  sąd berlińsk i podali się do apelacji, 
lecz ja k  słychać cofnęli j ą  chcąc; pozostać p rzy  z a p a ­
d łych  w y rokach , i to  w sk u te k  m ow y k ró la  p rzy  
o tw arc iu  sejm u? 'b y ła  w zm ian k a  iż zam ierzali
zd ra d ę  stanu .

Yvięźniów po litycznych  trz y m a ją  ty lk o  jeszcze 
w K ościanie, i to w znacznej liczbie bo około 80, 
z k la sy  rzem ieśln iczej, w łościańskiej i służby  dw or­
sk ie j. S k azan i zostali it la  M uraw iew , z rozkazu  n a­
czelnego prezesa  H o rn a , p rzez sąd  do raźny  w ładz a d ­
m in istracy jnych . T rz e b a  się spodziew ać iż o trw ające  
od ta k  d aw na bezpraw ie, upom ną się posłowie nasi 
n a  sejrnie berlińsk im .

W  obce tego co się dzieje n a  całej p rze s trzen i 
P o lsk i, czas k a rn a w a łu  przechodzi u nas n iepostrze­
żenie, ża łoba trw a  ciąg le n ie ty lk o  w u b ra n iu  k ob ie t 
naszych , lecz w calem  to w arzy sk iem  ż;yeiu .

E i n s i e d e l - n  (K an ton  S chw yz) 13 lutego.
S zanow ny  R e d a k to rz e !

W  każdym  num erze W aszego  p ism a, sta rac ie  
się w y k azać  jasno i dow odnie o ile naszego b y tu , 
naszej siły m oralnej kon iecznym  w arunk iem  -jest po ­
łączen ie  się tulaezów  rodaków  naszych  w je d n ę  m o­
ra ln ą  spójnię, w organ izm  jednom yślny , k tó ry b y  prócz 
głów nego zad an ia  sw ego, ja k ie m  je s t  p ra c a  w sp raw ie  
o jczy ste j, zdolnym  był je szcze  zapobredz i m a terja l- 
nej nędzy; ternu bezw arunkow o całe dziesią tk i b rac i 
naszych  dem oralizu jącem u, je szcze w ięcej, bo tra w ią ­
cem u żyw iołowi. N ie m oim  tu  zam iarem  sądzie o ile 
głos W asz  nie jest g łosem  w ołającego  n a  puszczy , 
n ie  m oim  też w ykazyw ać poży tek  lub  szkodliw ość ju ż  
w  sam ej zasadzie ta k  p ięknej W aszej p ropagandy , 
sk u te k  bow iem  najlep iej m otyw uje p rzyczynę, pozw ól­
cie m i w szakże w szpaltach Waszego* p ism a zanoto­
w ać fa k t je d e n , k tó ry  chociaż bezpośrednio  n ie do ty ­
czę w yżej w spom nianej kw estji, je d n ak  dla swej p ro ­
sto ty  i p ię tna  p r a w d z i w ć j  b r a t e r s k i e j  m i ł o ś c i ,  
tego n iezbędnego  naszej siły  m oralnej w a ru n k u , za ­
p raw d ę god n y  je s t  w iadom ości publicznój.

B iegiem  nieszczęsnych  naszych  ko le i do E insie- 
d e ln  zagnany , znalazłem  już w, owej C zęstochow ie 
S zw ajcarsk ie j in n y ch  dw óch rodaków  m o ich , z k tó ­
ry m i w espół w  je d n y m  z tu te jszy ch  zak ładów  fab ry cz­
nych  za raz  um ieszczony zostałem . W  jednakow ym  
p raw ie  w ieku , i rów nie w szyscy ubodzy , w  n iedoli 
naszój n ie  b y liśm y  w szakże bez różn icy , bo gdy  dw aj 
m ogliśm y się p rzyna jm n ie j ja k ie m  tak tem  p o k rzep iać  
z d ro w ie m , trzec i ju ż  i tej n ie  m iał pociechy, gdyż 
z p ięciu  ra n  n a  polu w a lk i za o jczyznę o trzym anych  
je d n a  n a  nodze goić się w źa d en  sposób nie chciała. A ni 
s ta ra n ia  w łasno, an i pom oc zacnego d o k to ra  tu te jsze ­
go, p. L ., ani w reszcie k ilk u d n io w y  od p rac y  odry- 
w ek  żadnej lulgi c ie rp ie n iu , żadnego  n ie p rzyn iosły  
sk u tk u . J e d y n y  a  zb aw ienny  podobno środek  było 
p izostanie n a  czas n ieog ran iczony  w łóżku, co je d n a k  
d la  b ra ta  naszego  k tó rem u  codzienna p raca , códżien-

Ź m u d ź , p rzy le g a ją ca  k u  B a łty ck iem u  m orzu,
0 m iedzę od B rus, p o siad a jąca  d rogę k o m u n ik a cy jn ą  
do R yg i i do D y n a b u r  a, m ając w  pobliżu  K ow no, 
je d y n y  w ęzeł k o m u n ik ac ji w o jennej w części półno­
cnej P o lsk i, staw ała  się oddzielnym  tea trem  w ojny, 
iną jącym  w olny oddech k u  W i ln u  i k u  W arszaw ie . 
K ied y  dołożym y, iż w łościan ie w  przew ażnej części 
p rzech y lili się k u  spraw ie , p rzyznam y , iż zam ożna 
Ż m udź ze sw ej n a tu ry , m usia ła  za jąć  p ierw szorzędne 
stanow isko  w  pow stan iu . W ten czas k ie d y  c a ła  n iem al 
a rm ja  M oskw y k o n cen tro w ała  się w K ongresów ce, 
szczególniej w  P od lask iem  i L ubelsk iem , m ając ową 
k ra in ę  za  ją d ro  pow stan ia, n a  Z inudzi zostaw iła za- 
ledw o k ilk a  pu łków  p iechoty , b ry g ad ę  d ragonów
1 k ilk a  b a te r ji a r ty le r ji polow ej. W szy stk o  to  ro zp ro ­
szone po w siach i m iasteczkach  n ie  ła tw e było do 
koncen trow an ia . K ied y  w y p raw a Ł ap iń sk ieg o  zag ro ­
z iła  od stro n y  B a łty k u , je n e ra ł  M ajdel z R ygi, zaló- 
dw o by ł w stan ie  śc iągnąć dw a p u łk i p iechoty  i dw ie 
a r ty le ry jsk ie  b a te r je . R esz ty  w o jsk  rozproszonych  aż 
do k rań có w  K ongresów ki i L itw y , n a  p rędee nie 
by ło  podob ieństw a zgrom adzić . Ż m udź w ięc fak ty c z ­
nie by  ta  bezbronną, a od d ając  n a  pastw ę K ow no, 
s taw ała  się w  zupełnein  posiadan iu  dow ódcy, odpo­
w iedn ie n a  to  posiadającego  siły . Z tą d  m am y poję-1 
cie o ile  s tra sz n ą  b y ła  d la  M oskw y d y w ers ja  na B ał­
ty k u , zi-obiona rozum nie  i w  chw ili stosow nej. Mo­
ska le  n ie  w  stan ie  b y lib y  skoncen trow ać siły, a  g d y b y  
naw et ru szy li się z pow iatów , to w ydaliby  n a  lup 
m iasteczka i pozw oliliby  rozszerzyć się pow staniu . 
P rz ez  P ru sy  i B a łty k  m oźebne było za o p atrzen ie  się 
w  b ro ń  i działa , a  w tenczas pow stan ie zm ien iając się 
w  a rn iję  m niej w ięcej reg u la rn ą , postaw iłoby  czoło

ny  daje  k aw a łek  chleba, tem  się n ie p ra k ty c z n ić j w y­
dało, że chory  n asz  zby t' w iele posiada sk rupu łu , ab y  
z ła sk i ju ż  i ta k  n ie  m ało w spółczucia okazu jących  
m u p ry n cy p a łó w  naszych  chcieć k o rzy sta ć  darm o. 
T a k  b ieg ły  w ięc dn ie jeden  po d rug im  d ługie , a k a ­
żdy  sm utn ie jszy , a  k a ż d y  z w iększym  bólem. Ileż 
to m yśli ża łobnych , ileż m yśli tę sk n y ch  p rześn iło  się 
p rzez  tę  b ied n ą  g łow ę m usiało! A le k tóż  po liczy  we­
stchn ien ia  nasze, k to  nam  łzy  nasze  o trz e ?

„N ie  m a o jca , an i b ra ta ,
Ni żadnego  p rzy ja c ie la  "

B yło to ja k o ś  w  d ru g ie j połow ie g ru d n ia , k ie d y  
posłyszeliśm y, że do E in sied e ln  p rzy b y ł ja k iś  po lak . 
Ażeby dow iedzieć się , czy m oże zna jom y ja k i ,  a  j e ­
żeli n ieznajom y, za  ja k im  p rzy b y ł tu  in te resem ? zgro ­
m adziliśm y się z a ra z , poznali, i we w spólnej rozm o­
w ie p rzepędziliśm y  od  p rac y  w olnych godzin  k ilk a . 
B y ł to  p. D o....k i, w o ły n iak  rodem , p rze d  pow staniem  
w łaściciel z iem ski, żona ty  i ojciec k ik o rg a  dzieci. D ziś 
z tłom oczkiem  n a  p lecach  od w iosk i do w iosk i , od 
ch a ty  do ch a ty  chodząc, sp rzed aje  ob razk i św ię ty ch , 
pędzelk i, o łów ki i t. p. O pow iadaliśm y w zajem  co nas 
obchodzić m ogło, w spom inaliśm y naszej przeszłości za­
w iedzione nadz ie je , odgadyw aliśm y  ju t r o   N ie do ­
strzegłem  żadnego słowa, żadnej m yśli naw et, w  k tó ­
rej by  się m alow ało  zw ątp ien ie  w tym  człow ieku. 
P rz e d  trzem a ju ż  la ty  zw iedziw szy  d a r m o  odległe 
g u b ern ie  c a ra tu , p. i ) ,  z 'ca łą silą c h a ra k te ru  i spo- 
kp jnośę ią  poddał się te j pow tórnej n iezasłużonej k a ­
rze  Bożej, tu łaczce pó dalek im  świecie; ow szem  w n a ­
dziei n a  przyszłość, lepszą  cieszył się że p rzyna jm n ie j 
obcym , n iepo trzebnym  nie je s t  c iężarem  że choć c ięż­
k i, ale przecie n ieza leżny  zdoby ł sobie k aw a łek  ch le­
ba. M ożna też w yobrazić ile w cz łek u  tak im  w spół­
czucia w zbudziło  nieszczęście naszego ran ionego  k o ­
legi. O n, choć sam  ta k  b iedny , postanow ił w yrw ać  go 
z n ieszczęścia, 'chciał m u potnódz i je szcze  w  ja k  sz la­
che tny  sposób! bo g d y  chory  ofiarow anej m u b e z te r­
m inow ej pożyczk i n a  op łacen ie za  czas d łuższy  m iesz­
k an ia  n ie  p rzy ją ł, O n nie m ówiąc n ie  z nas  n ikom u 
p rz y  odejściu z E in sied e ln  zostaw ił gospodyni dom u 
za ca ły  m iesiąc p ien iądze, owe trzydzieści w pocie czo­
ła, w  n iew ygodzie i z uszczerbkiem  sam em u sobie za ­
oszczędzone fran k i, ab y  ran io n y , ty m  sposobem  w cz a ­
sie owym  p rzy  odpoczynku  m ógł w yzdrow ieć spoko j­
nie. C zyż p o trzeb a  mi m ówić co w ięcej?  c h y b a , że

, czynów  podobnych  m ało dziś m iędzy  n a m i___
D zięk i T o b ie  p rzy ja c ie lu  c ierp iącej ludzkości, o- 

byw ate lu -b rac ie , w  im ien iu  tego, k tó rem u  u lżyć  chcia­
łeś, k tó rem u  u lżyłeś rzeczyw iście." N iech Bóg C i sto­
k ro ć  Tw ój grosz w y n ag ro d z i wdosvi!

R u d o l f  J .  
b y ły  S tu d en t U n iw ersy te tu .

R z y m ,  T rin ita  de’ P e lleg rin i, 10 lu tego.
„ L ’O pin ion  n a tio n ąle  “ 24  styczn ia  p rz e d ru k o ­

w ała z b ru k se lsk ie j „W y trw a ło śc i"  ja k o b y  list k sięd za  
polskiego z Rz y mu  p isany , w  k tó ry m  w y rz u c a  tem uż 
R zym ow i, odm ów ienie p rz y tu łk u  szu k ający m  tu  sch ro ­
n ien ia  księżom  polskim  p rzed  p rześladow aniem  M o­
sk w y  i A u strji. D o sk a rg  i żalów  n ieznanego  a u to ra  
dodaje sw oje uw agi red a k c ja , a  k o ro n u je  j e  osta tecz­
nym  sądem  „O p in ion  n a tio n ale" .

C zytaliśm y ze w stydem  i bólem  se rc a , bo sam i 
pożyw ający  eh leb  i za jm u jący  m ieszkan ie  w T rin ita  
de’ P e lleg rin i, jesteśm y żyw ym  i fak ty c zn y m  p ro te ­
stem  przec iw ko  k łam liw ej i z łych  bardzo  in ten c ji 
po tw orzy .

Z e  „O pin ion  n a t io n a le "  sk o rzy sta ła  ze sposo1 
bności w y stąp ien ia  p rzeciw ko  R zym ow i, to  nas w cale 
n ie  dziw i, a le  to nas sm uci i boli, że „W y trw a ło ść "  
d z ien n ik  polski, s ta ł się m aterją łem  do pod jazdu  n a  
R zym  fran cu zk ie j gazecie, k tó ra  najsz lache tn ie jszą  
sym patją  d la  nas p rze ję ta , n ie  odznaczała się n igdy  
p rzy jaźn ią  d la  kościoła, a  je szcze  b a rd z ie j dziw i i z a ­
s tanaw ia  nas, d la  czego ,-,W ytrw ałość" pub likow ała  
list, au ten tyczność  k tó rego  w im ien iu  w szystk ich  księży

rozproszonem u n iep rzy jac ie low i. W  raz ie  w ięc, gdy b y  
sp raw ie  rozum ny  nadano  obrót, Ż m udź g ra ła b y  n a j­
w ażn iejszą  ro ję i w yp ielęgnow ałaby  d la  P o lsk i an n ję  
w y d o b y tą  ze sw ojego łona.

D o łęga po jm ow ał ca łą  w agę ow ego zadan ia. 
P rz y b y w a ją c  z zag ran icy  dok ład n ie  w iedział, iż w y ­
p raw a  Ł ap ińsk iego  w p ręd k im  czasie m usia ła  m ieć 
m iejsce, chciał się więc p rzygo tow ać do te j m isji, j a ­
k a  nań  spadła. O śm  bataljonów , sform ow anych z k il­
k u  połączonych  oddziałów , k tó ry ch  liczba u róść  m ia ła  
do dw óch przeszło  tysięcy , n ie  m ia ły  ju ż  m iny  m a­
łego party zan ck ieg o  oddziału. Sam  podział daw ał ju ż  
p raw o  n a  m iano arm ji w zaw iązku . N ajw iększą p rze ­
szkodą d la w y k o n an ia  ow ych  zam iarów  by ł b rak  
sztućców . YV kosę D ołęga bezw arunkow e pok ładał 
zaufanie, pow iadając , iż j ą  je d n ą  ty lk o  p o lsk a  p ie­
chota w ładać potrafi. T ęsk n ił je d n a k ż e  do kos obosie­
cznych, a  p rzed  b itw ą b irź a ń sk ą  często pow tarzał, iż 
chę tn ie  zam ien iłby  obosieczną kosę n a  sztuciec. K aż­
dy b a ta ljo n  zaw ierał połow ę kosyn ie rów , m ających  
sw ego dow ódcę. K osyn ie ry  p rzed  innem i b ron iam i 
zyskiw ali w zg lędy  D ołęgi i n iem al n a jzdo ln ie jszych  
m iew ali kom endantów . YYddzimy z tąd , o ile D o łęga 
pojm ow ał n arodow ą spraw ę, a  podnosząc b ro ń  tę  ze 
s ta n u  p o g ard y , n iezm ierne z czasem  d la  k r a ju  m ógł 
p rzy n ie ść  ko rzyśc i.

W racam  do w ypadków . Z ostaw iliśm y oddział 
w pochodzie od Ł an czu n o w a, dążący  w pow iat pó- 
n iew iezki. N a g ran ic y  pow iatów  w ilkom iersk iego  z po- 
n iew iezkim , m iędzy G ienetyn iam i i Rogow em , D o łęg a  
o trzy m ał zaw iadom ien ie  o w ystąp ien iu  z P on iew ieża 
ki l ku  k ó m p a n ji p iecho ty  n a  spo tkan ie . M oskw a w  ty m  
czasie osw oiła się już z lasam i, p rzy b y w a ła  do n ich



gościnności W T rin ita  w ciągu k ilku  miesięcy używ a­
jących, mam sobie za obowiązek zaprzeczyć j niniej- 
szein zaprzeczam.

Z powodów (których pow tarzać tu  nie mam po­
trzeby) wielu księży musiało uciekać z k ra in  pod

f irześlądowaniem barbarzyńskiej Moskwy będących. 
Terwszym przytułkiem  była G alicja i K raków , gdzie­

śmy spokojnie przynajm niej blisko swoich zagród 
z nadzieją w sercu, lepszego końca czekali. Ogłoszony 
stan oblężenia zdjął maskę z przebranej polityki H abs- 
burgskięj, wówczas trzeba było albo pod k nu t do Mo­
skwy w racać, lub iść w świat i szukać ęhleba. W y ­
braliśm y prawie wszyscy ostatnie i rozbiegliśmy się 
w różne strony, przew ażna liczba udała się do Rzymu, 
co było naturalne.

\V  Rzymie z początku rozpatryw aliśm y się,co ro­
bić i co począć z sobą, w końcu udaliśmy się' do 

' O jca ś. z prośbą o przeznaczenie jak iego  pomieszkania.
P ius IX  natychm iast polecił kardynałow i Rejsach 

urządzić w T rin ita  de’ Pellegrini nietylko dla proszą­
cych w Rzym ie już baw iących księży naszych, ale 
naw et dla przybyć m ających pomieszczenie i u trzy ­
manie, było to skrom ne, ależ wym agać więcej nie, 
możemy. Dziś oprócz nas, setkam i tu  napływ a księży 
i zakonników  z W łoch całych i literalnie klasztory 
i zak łady  pobożne są przepełnione.

Na głód n ik t nie miał i nie ma praw a narzekać, 
dość gdy powiem że przeznaczono wyższe proporcje 
na  utrzym anie, niż tu  się zw ykle prak tyku je , zosta­
wiając nam przy te m dochód z odpraw ianych mszy św. 
Żyć więc było można i żyliśmy też spokojnie i nie­
zależnie od wszelkich kontroli policyjnych, jak to się 
w innych krajach p rak tykuję .

Na audjencji bOgo czerwca r. z. przez Jego  świę- 
tobliwość nam  udzielonej, odebraliśm y prócz błogo­
sławieństwa, słowa współczucia i pociechy, zachętę 
do pracy i wytrwałości, i zapewnienie opieki. Jakoż 
ledwo parę dni minęło, przystał nam  Ojciec św. 100 
skudów (1000 zip.) na pierwsze w ydatki i zapytyw ał 
jeśli k tóry  z nas potrzebuje bielizny, obuwia, ubrania, 
aby  z tom zgłosić się do niego.

Czy szlachetna duma, czy co innego, powiedzieć 
tego nie umiem, spowodowała braci, iż przyjąwszy 
ten  dar 100 skudów, nic więcej nie chcieli, oświad­
czając iż nic im nie potrzeba.

I  tak  pozostawaliśmy dalej w T rin ita , byló nas 
dwudziestu kilku; przyw ykli do zajęć paraljalnych, 
do życia czynnego, tu  osiedli w zgrom adzeniu bez 
żadnego zajęcia, poczęliśmy się nudzić i chorować 
ha m i g r a c j ę .

Choroba ta  jeszcze się bardziej wzmagała, gdy 
ten przybył ze Stambułu, ów z F rancji, a tam ten 
z Monachjum, opow iadając że wszędzie lepiej gdzie 
nas nie ma, to też i chęć podróży wzrastała.

R ząd papiezki paszportu, udzielał, pieniędzy nie 
dawał, .bo.sam nie m ia ł; propozycji zaś udzie ania 
patentów na apostolskich m isjonarzy, stanowczo od­
mówił, bo w ten sposób łam ałby zaufanie rządu 
francuskiego, k tó ry  ludziom togo zaszczytnego .powo­
łania, daje bezpłatne miejsce, na swych paroehodach.

Z grona przed k ilku  miesiącami tak  licznego, 
zostało tylko male kółko, lecz ja k  daw niej tak  i dziś 
wszystko mamy to, cośmy przed tein mieli; żyjem y 
i żyć tnożemy spokojnie: i niezależnie. Idzie o to 
ty lko aby  zużytkować ten czas i u korzystnie go tak  
dla siebie, ja k  i dla k raju . Z ak łady  naukow e otwarte, 
w których dla każdego usposobienia stosowne kursa 
znaleźć można, a nic n e kosztu ją, bośmy od wszel­
kich opłat uwolnieni.

Nie b rak  chleba i u trzym ania, ale b rak  pracy, 
zajęcia i celu, nieudolność sformułowania tego rozpę­
dziła nas w różne strony, co zresztą wolno było k a ­
żdemu. Ale pod żadnym  względem kłam ać się nic 
godzi, i 'n ie  zrzucać tego na drugich, czemuśrhy sarni 
winni.

Jego -św. Ojciec św. P ius IX  dał nam wszystko,

z nadzieją polowania na grubą zw ierzynę i z na­
dzieją zabierania tłustych obozów dla swojego po­
żytku. Pow stańcy nigdy niem al nie robili zasadzek, 
wojsko więc bezpiecznie Odbywało leśne wypraw y 
w długich a gęstych kolumnach, rozsypując przednie 
swe części w tenczas tylko, kiedy aw angarda uprze­
dzi strzałem . Dołęga nie mógł nie korzystać z ich 
dobrodusznego bezpieczeństwa. Zrobił zasadzkę. M iej­
scowość przedstawiała obszerną równinę m iędzy la­
sem, na  miarę półtora sztućcowego strzału w szersz 
i w poprzek, zwężając, się zaostrzonym  klinem  ku 
stronie zachodniej. Powstańcy rozsypani w gęstym 
strzeleckim  łańcuchu zajęli kraw ędź lasu po obu stro­
nach wklęsłości klina i sformowali kąt. K osyniery za 
strzelcam i stanowili rezerw y, ks. M ackiewicz zosta­
wiony był przy kolum nach kosynierskiej i strzelec­
kiej, m ających Moskwie zająć tył, w chwili kiedy 
ona zbliżając się ku  klinowi, zostanie powitaną pierw- 
azemi wystrzałam i. M oskale wiedzieli dokładnie, że 
Dołęga lokuje się w tym losie, mieli nawet przewo­
dnika, k tó ry  im wskazał miejsce obozu. Ztam tąd szli 
w yraźnym  śladem, k tó ry  ich doprowadził do drogi 
k u  klinowi. Zdążali więc w k ierunku miejscowości 
zajętej przez powstańców. Bez obawy, w zwykłej ko- 

1 iuinnie marszowej M oskwa przerzynała ową dolinę, 
i B ataliony Kołyszki i Antoniewicza, od razu przyjęły 
! ich ukośnym krzyżowym ogniem. M oskwa stanęła ja k  
| w ryta. Ogień nie ustawał, od M oskwy zaś był prze­

ryw any i bojaźliwy. M ackiewicz tymczasem lokował 
kosynierów dla zajęcia tyłu. W krótce M oskwa cofnęła 
się w nieporządku i w masie w tył. Odwrót był za­
grożony. M oskwa widząc swą zgubę, z rozpaczą rzu- 

I ca . się na bagnety. Dołęga zaś konno na czele ko­
synierów występuje na polanę i zabiera wozy z ba-

naw et więcej niż to o cośmy prosili. Nie umieliśmy lub 
nie chcieliśmy z tego korzystać, n a  siebie więc samych 
narzekać winniśmy.

Spodziewam się że „O jczyzna” udzieli w swych 
szpaltach; m iejsca słowom moim, którem i chcę usunąć 
w obec em igracji całej te zarzuty , k tóre ktoś pod 
fałszywem mianem księdza polskiego rzucił Rzymowi, 
owszem tak  ja , ja k  i moi bracia z praw dziw ą wdzięcz­
nością zawsze i wszędzie wyznawać będziemy te  do­
brodziejstwa, któreśm y w wiecznem mieście znaleźli.

Ksiądz P  i o t  r  R  y  1 s k i.

POLSKA.
— „M oskowskija W iedom osti” zam ieszczają dru­

gi już  z kolei Wyrób piśmienny znakom itego w no­
wym rodzaju p. Szczebaiskaho, a jen ta  na W arszaw ę, 
tow arzystw a polakożerczego, pod ty tu łem : „L isty  
W arszaw skie” .

W  pierwszym  liście p. Szczebalśkoj, czynił właści­
w y sobie pogląd na  obecne położenie polskiego to­
w arzystw a, i list te n , jak o  curiosum , w doslownem 
tłum aczeniu umieszczony był w jednym  z przeszłych 
numerów „O jczyzny” Obecnie szanowny korespon­
dent, obiecuje toż samo uczynić względem moskali 
znajdujących się w W arszaw ie. Z ogólnej treści o- 
wego listu, pokazuje się iż p. Szczebalśkoj, znajduje że 
m oskiewskie tow arzystw o, jeszcze za mało je s t mo- 
skiewskiem, i za mało po m oskiewska zagospodarowa- 
nem, w oddanej dla zabawy (p o b u l a t ’) W arszawie,

„System  m arkiza W ielopolskiego wywrócony” — 
tak  mówi p. Szczebalśkoj—„ wyższa adm inistracja, głó­
wni działacze w sprawie rozpoczętych przeobrażeń, si­
ła wojskowa, wszystko to rosyjskie. Spójrzm y po u- 
licaeh, prawie część większa bogatszych powozów na­
leży do rosjan; wejdźmy do teatru , rossjanie zajm ują 
najlepsze loże i pierwsze m iejsca na parterze. • p ierw ­
sze w rażenie, dla przyjeżdżającego z głębi Rosji, jak 
może być najlepsze.”  D cóż więcej chodzi? zdaje się 
p. Szczebalśkoj powinien być zadowolniony, i w ykrzy­
knąć w dumie narodow ej: „oto co znaczy rosyjski 
człowiek!” A je d n a k  p. Szczebalśkoj, przykładając 
w skazujący palec do mongolskiego czoła, zadum ywa 
się głęboko nad tern, czem się to dziać m oże, że 
w W arszawie, w tej W arszaw ie zamienionej dziś na da­
czę petersburską mówią po polsku! Dziwi go to, że 
wszędzie gdzie moskalowi przyjdzie się zetknąć z po­
lakam i, naprżykład w cukiern i, w teatrze, na ulicy, 
zmuszony iest przem awiać po polsku; że nawet ba- 
letniezka i dama z ulicy Rycerskiej kokietuje z ofi­
cerem po polsku, i o zgroza! policjant na ulicy od­
zyw a się po polsku. Gorszy się p. Szczebalśkoj, że od­
wiedzając znajomych, jeśli u nich usługa polska, sły­
szy rozkazy wydawane po polsku; co większa nawet 
w klubie moskiewskim i w redakcji moskiewskiej ga­
zety słychać polską mowę. A  jeśli w yrazić się przy j­
dzie swój podziw i zgorszenie w' tym  względzie, to 
od samych m oskali można Usłyszeć odpowiedź: „ je­
steśmy w Polsce!” Żali się p. Szczebalśkoj, że nawet 
dziś, w W arszaw ie, nie można znaleźć m ieszkania za­
stosowanego do m oskiewskich p r y w y c z e k ,  ani mo­
skiewskiego obiadu, chyba w k łubie, ani moskiewskie- 
kołacza. (W  oryginale po kołaczu, w ykrzyknik): 
Ubolewa wreszcie p. Szczebalśkoj, że po 33ch latach 
gospodarow ania i panow ania w W arszawie, stosunek 
i stanowisko moskali do polaków, nadaje tym  osta­
tnim słuszne praw o do przezyw ania ich n a j a z d e m ,  
i uważania za jak ąś  koczującą ho rdę , gotową lada 
chwila zabrać się na  k ib itk i i pociągnąć za Ural.

Pod tym  względem przyznać m usimy najzupeł­
niejszą słuszność szanownemu autorowi listów w ar­
szawskich, bo zaprawdę, prędzej lub później, skutkiem  
praw a konieczności dziejowej nastąpić to musi i na­
stąpi, o czem zapewne i p. Szczebalśkoj również je s t 
przekonany. Słuszną także uw agę czyni autor, że 
wrazio opuszczenia W arszawy przez m oskali, popla-

gażami. Moskale się bronią, a zw racając ogień na do­
wódcę, przeszywaj'ą mu konfederatkę. W krótce walka 
stała się pojedynczą. K osyniery ks. M ackiewicza, 
dźw igający cały ciężar rozpaczliwego a taku , nie u trzy ­
mali, ani szeregu, ani nawet,,kolum ny. Obie strony 
walczyły w nieiorcm nych masach, a Moskwa przeci­
skała  się przebojem i ratow ała siebie nieporządną 
ucieczką. Ks. Mackiewicz przykładem  i obecnością 
dodaje męztwa niowyćwiczonym żołnierzom. W łasne 
swe życie niemal oddaje na ofiarę. Rozwścieklony 
m oskal zam ierza pchnąć go bagnetem  w piersi, ks. 
Mackiewicz zapom ina o rew olw erze, odbija ręką  ba­
gnet, poryw a M oskala za łeb, wali go na ziemię i ob­
casem druzgocę m u czaszkę. M oskwa w czasie chaosu 
przedziera się szczęśliwie i w nieładzie drogą, zkąd 
przyszła k u  Gienetyniowi. L icha naw et kaw alerja 
mogła dokonać zwycięztwa, lubo stanęłaby na  prze­
szkodzie bagnista, usłana dylam i droga. K aw alerja 
m oskiewska zatopiła k ilk a  koni w bagnie, a obłocona 
zaledwo w nocy odważyła się wstąpić do m iasta. K o­
zacy na zakrwawionych koniach rozlatyw ali się na  
wszystkie strony, roznosząc trwogę i bajeczne zwy- 
cięztwo Polaków. Część zaś piechoty błądziła w ba­
gnistym  łesie; powstańcy strzelali do nich jak  w kacz­
ki, zabierając rannych. M oskale przytem  oddali cały 
swój obóz, zostawując na placu 8u trupów  i k ilk u ­
nastu rannych. Pow stańcy utracili takoż k ilku  towa­
rzyszy. Zwycięztwo lubo niekom pletne zelektryzo­
wało wojsko powstańcze, a Dołędze dodało otuchy po 
pierwszej szczęśliwej potyczce. Ks. M ackiewicz żądał 
żeby odśpiewano hym n dziękczynny za tryum f nad 
wrogiem. Całe wojsko uklękło i pobożny wzniosło 
glos do P ana  Zastępów. Na obecnych tej uroczysto­
ści wieśniaków spraw i o to ogromne wrażenie. Z sar­

ka ły b y  piękności z d e  m i m o n  d e , (doznające szczo- 
gólnej opieki), pobiedowaliby kupcy i restauratorowi© 
(z powodu niezapłaconych długów), a z resztą nieby 
się nie zmieniło.

T en  przyrodzony i bardzo zrozum iały stosunek 
pod względem językowym  między napływową a m iej­
scową ludnością, czyli niedarow ano ustępstwo, jak  się 
p. Szczebalśkoj w yraża , gniew a go i gorszy, dając 
mu powód do sm utnych rozmyślań na przyszłość, 
w treści: że gdy teraz w samym rozgw arze ucisku 
i przemocy moskiewskiej mowa polska, duch i z w y ­
czaje nie dają się zawojować ani skonfiskować, lecz 
owszem samychże swoich prześladowców i n ieprzy ja­
ciół zniew alają do mimowolnego poszanowania, to cóż 
to będzie dalej, gdy się z czasem status quo usta li, 
i liczba m oskali się zm niejszy w skutek  zniesienia 
stanu wojennego! W  skutek  tego , p. Szczebalśkoj 
uznając potrzebę utrzym ania i podniesienia duchowej 
siły moskiewskiego towarzystwa w W arszaw ie i w Pol­
sce, przeciw wpływowi polskiem u,', za jedną z dźw i­
gni odpowiednich tem u celowi, uważa wychodzący 
w W arszaw ie ,, W arszaw ski j D niew nik” a także cz ę ­
sto odwiedziny, lub naw et stałe przebyw anie moskiew­
skiej truppy  w W arszawie. Z adaje  sobie pytanie (i slu,-t 
szne) p. Szczebalśkoj, dla kogo mianowicie, dla jakich 
czytelników ma się wydawać „W arszaw skij D niew nik” 
i sam sobie odpowiada w następny sposób: Zyczyć-
by należało, żeby ów nowy dzićnnik czytała cała R o­
sja; lecz czytelnicy W ielkiej Rosji m ają swoje dzien­
niki wychodzące w Petersburgu, w Moskwie, w k ra ­
ju  zachodnim , niestety grono czytelników rosyjskich 
nieliczne (a wszakże to ma być kraj. czysto-ruski, jąk  
tw ierdzi Kątków); Kijów m a własną gazetę, a , zatem 
ztąd w ypada że „D niew nik”  powinien być pisany głó­
wnie' dla moskali polskich. W  Polsce, ja k  zauw ażył 
p. Szczebalśkoj, są in teresa polskie, są i in teressa mo­
skiew skie; otóż zadaniem  „D nicw nika” powinno być 
godzenie w sposób właściwy tych dwóch sprzecznych in ­
teresów, mianowicie stać na kaniule interesów moskiew­
skich m iejscowych, przypom inając m oskalom , że są 
w Polsce która im z łask i cara je s t dana, i walcząc jed n o ­
cześnie przeciw wpływom i intrygom  polonizmu i k a ­
tolicyzmu, wojującym potw arzą i oszczerstwem, to jest 
przyjąć rolę policjanta stójkowego aresztującego k a ­
żdą osobę bo, m iała zaszczyt m u się niepadobać z tw a­
rzy  lub ubioru, i takówem godzeniem sprzecznych in­
teresów utrzym yw ać związek duchowy z Moskwą.

T aka je s t treść drugiego listy .z W arszaw y p. 
Szczebaiskaho ; nie mamy w cale, żadnej pretensji do 
przyjaźni lub względów szanownego autora, przyznać 
m u jed y ak  musimy zasługę otwartości często dość nai­
wnej, i nieobwijania przynajm niej praw dy w bawełnę 
liberalizm u. P. Szczebalśkoj wypowiada bez przym usu, 
to co myśli jako polakożerca, a cp potwierdza dawne 
przysłow ie: dopóki św iat św iatem , nie będzie polak 
moskalowi bratem . -

— O berpolicm ajster F rid erik s  ogłasza, że studen­
tom szkoły głównej i gimnazjów w W arszaw ie, nie­
woliło nosić kapturów , dla tego, że k ap tu ry  m o g ł y b y  
i m  d a ć  s p o s o b n o ś ć  d o  r ó ż n y c h  s w a w o l i  i n a ­
d u ż y ć ,  a szczególnićj dla tego, ż e  u t r u d z a j ą  n a d  
n i m i  d o z ó r  z e  s t r o n y  p o l i c j i .  Je s t to jedno 
z tych oryginalnie głupich rozporządzeń, k tóre  tylko 
czynow nik rosyjski wydać może. Z powodu tych k a ­
pturów wielu bardzo młodych ludzi zaaresztow ano 
i zrewidowano.

— Mrozy w Polsce są surowe. Choroby śm ier­
telne, szczególnićj tyfus w W arszaw ie panuje.— szpi­
tale są przepełńionb.

— Profesor Thiennne w W arszaw ie aresztow any 
i skazany został na 1 miesiąc więzienia w cytadeli.

—  D ym isjonow any lekarz w eterynarji huzarsk ie­
go paw łogradzkiego pułku  koleżski asesor K o n t r y -  
m o w i c z ,  skazany  został przez M oskali za udział 
w pow staniu polskiem na pozbawienie wszystkich praw 
i stopni i na 12 lat do robót w kopalniach w Syberji.

ceni pełnem uwielbienia, rozeszli się po okolicy i roz­
nieśli pobożny odgłos powstającej Polski.

Tegoż dnia (6 kw ietnia) objawiono wojsku nic 
chylmy, a odległy pochód. K u wieczorowi w yruszył 
Dołęga, zm ierzając k u  Zielonce. P rzybył pod Korsa- 
kiszki, a ztam tąd udał się do folw arku K neble, gdzie 
szot sztabu Laskow ski obrał pozycję dla organizacji. 
Tydzień cały obozują na miejscu. Ciągła musztra, 
wcielenie przybyw ających i oswajanie ich z wojen­
nym porządkiem , zajmowały wolne od służby chwile 
powstańców. W szędzie daw ała się czuć w szechw ładna 
ręk a  Dołęgi. Szacunek i miłość ja k ie  pozyskał od-żoł­
nierzy, zastępowały miejsce surowych kar, a  naw et 
w ykreśliły je całkiem  z karnego kodeksu Dołęgi. 
Raz tylko ukara ł dowódcę plutonu za uderzenie żoł­
nierza. Do wszystkich bez w yjątku przem aw iał „ se r­
ce” lub „bracie,” zw ykle to jego w yrażenia w rozmo­
wie z przyjaciółmi. Kosynierów, włościan, częstokroć 
ludzi w wieku, szanow ał przed innym i. W idząc pe­
wnego starca z kosą, zalewającego się łzami w czasie 
przysięgi wojska, przystąpił doń, ukląkł i w pokorze 
błagał o błogosławieństwo. W ojsko owe miało minę 
bratniego szeregu, którego głową i sercem zarazem  był 
Dołęga. Zw ijały się kolum ny na jedno  skinienie wo­
dza, a rzekłbyś, iż legjon ów posiada potęgę wszech- 
Polski,

Jeżeli niekiedy byw a słusznem owe mniemanie, 
iż przesada kolory tu  częstokroć w krada  się na  kartę  
dziejów, to na tem  m iejscu słowa moje są blade 
i mniej doraźne, niż szczytna, a wiekopom na rzeczy­
wistość. Pozywam  na świadków każdego z żołnierzy 
Dołęgi, i jestem  pewny, że m niem anie moje będzie 
stwierdzonem . (D. n.)

A
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—  W  „D zienn. W arsz ."  z d. 9 Lutego Nr. 31. 
w opisie klasztoru Sto-Krzyzkiego, czytam y: że zna­
lezione w nim kw ity okazują, że księża M issjonarze 
zajmowali się dawaniem na procenta na zastaw  rze­
czy. Nie możemy dać w iary, że dyrekcja  „D ziennika 
W a r /1 nie wiedziała o tćm, co wie najm niejsze dzie­
cko w W arszaw ie że u Ks. M issjonarzy był lom bard 
d la  najbiedniejszych ludzi zwany M o n s  p i e t  a t  is . 
Jeżeli to nie jest niewiadom ością,— to je s t jedną z po- 
tw arzy, k tórych moskale używają, sądząc że to je s t je­
den z najdzielniejszych m oralnych pocisków.

—  W  tym że piśmie z d. 8 lutego czytam y ogło­
szenie m agistratu  ni. stoi. W arszaw y o licytacji 332 
sztuk tablic nowych narożnych z napisam i ulic w ję ­
zyku  polskim i rosyjskim. N otujem y i ten  fakcik 
drobny dla k ronik i usiłowań zrnoskalenia narodu pol­
skiego!

— S kutk i m oskiewskich urządzeń już znamy, ale 
oto jeszcze nowe dowody ich szkodliwości podajemy 
z „D zień. Pozn.u Pewnem u obywatelowi w Kaiiskiem , 
prócz folwarcznych zabudow ań, pozostawiono jedno 
ty lko dom ostw o, inne rozdane zostały na własność 
kom ornikom , parobkom  i fornalom, w raz z ogrodami, 
przysiew kam i i pastwiskam i. Do liczby obdarowanych 
należą także ludzie starzy , będący na tak  zwanym 
•łaskawym chlebie, którym  się nigdy o własności nie 
śniło. W łaściciele ziemscy chcąc się od podobnych 
nadal u r z ą d z e ń  zabezpieczyć, będą stawiać dla 
parobków  budynki w rodzaju koszar, inni zaś spro­
w adzają parobków i dziewki z Poznańskiego i ze Szląs 
k a  za paszportam i. M oskiewskie realizowanie kapi­
tałów likw idacyjnych będzie w guście moskiewskiego 
u r z ą d z a n i a .

— „D z. Poz.“ pisze, że stan więźniów politycz­
nych, mianowicie zesłanych do ciężkich robót o wiele 
jest dziś nieznośniejszym, niż dawniej. Dawniej uży­
wano ich zw ykle do prac po biurach, lub obmyślano 
im lżejsze zajęcia. Obecnie zaś wyroki są dosłownie 
z całą surowością w ykonyw ane. Z listów przez wię­
źniów nadsyłanych okazuje się, że byw ają oni na 
całe dnie do robót pędzeni, a na noc w kajdany  ich 
okuw ają. Z pieniędzy przysyłanych im , dozwolono 
każdem u ty lko 10 rubli miesięcznie na u trzym anie w ła­
sne obracać.

—  Niemieckie gazety podają następującą wiado­
mość: W  Łodzi wychodzi niem iecka, ale nie polityczna 
gazeta p. t.: „L odzer Z tg“ . Niemcy w Polsce nie pre­
num erowali jć j i istnienie dopiero co powstałej gazety 
było zagrożone, redak to r tvięc udał się do naczelnika 
wojennego Łodzi m ajora K alińskiego z prośbą o za­
radzenie upadkowi. K aliński w ydał proklam ację do 
mieszkańców, w którćj rozkazuje zamożniejszym pre­
num erow ać gazetę, w przeciw nym  bowiem razie ko­
zacy każdem u do domu ją przyniosą, którym  nietylko

renum eratę, lecz i pieniądze exekucyjne zapłacić 
ędą musieli. Od tego czasu „Lodzer Z eitung" ma 

prenum eratorów.

Różne Wiadomości.
— L. hr. S ta r z e ń s k i  występuje jako pisarz dramatyczny. 

Poprzednio wydane jego dramata, noszą tytuły: „Starosta Wie­
luński11 a drugi „Legat hetmański11. Dnia 6 stycznia na scenie 
lwowskićj odegrano nowy jego utworu dramat p. t.: „Pokutnik".

1 — S ta n i s ł a w  M o n iu sz k o , dyrektor opery warszawskiej, 
dawał koncert 22 stycznia w resursie warszawskiej, na którym 
odegrał nowe swoje kompozycje: uwerturę na orkiestrę pod na­
zwą: „Bajka" i sceny liryczne z poematu Mickiewicza D z ia d y  
p. t. „W idma11, które były bardzo dobrze przyjęte przez pu­
bliczność. Obecnie przybył do Lwowa.

— M aksy  m i l ja n  P a ja n s  litograf warszawski wydał „Ka­
lendarz rosyjski chromolitografowany na r. 1865“ , z portretami 
cara, carowej i ich poprzedników i z obrazkami żołnierzy i chło­
pów. moskiewskich. Pierwszy to kalendarz moskiewski w W ar­
szawie, od „Dziennika W arsz.“ odbiera też za niego p. Fajans 
ogromne pochwały. P. Fajans trzyma się widać zasady moskiew­
skiej: „Bogu świeczka, czartu świeczka1' byle nie mieć nieprzy­
jaciół.

— Ludność E lb l ą g a  wynosi razem z wojskiem 38,000 dusz. 
W  r. 1772 podczas zajęcia tego miasta przez Prusaków liczyło 
10,733 osób cywilnych.

— S w a rz ę d z  w Poznańskiem liczy obecnie 2885 mieszkań­
ców, z tych 1017 katolików, 948 starozakonnych i 920 protestan­
tów. Od 'trzech lat powiększyła się ludność miasteczka o 99 dusz.

— Król Wilhelm nie może się nacieszyć laurami duppelskie- 
mi; obecnie dobra należące do księcia Fryderyka-Karola, wynie­
sione do godności majoratu, mają zmienić dotychczasowe nazwi­
sko Źehlendorf i Dreilingen na Diippel.

— W  skutek procesów prasowych wytoczonych „Narodnim 
Listom11 i „Swobodzie11 w Pradze czeskiej, skazał sąd p. Karola 
Zelinka na surowy areszt tygodniowy, Dra Edwarda Gregra na 
grzywny 100 złr. u tratę 60 zlr. z kaucji, i zakazano rozszerzać 
inkryminowany artykuł „Nar. Lis.11 z 28 września 1864. Redaktor 
„Swobody11.p. Ranka, skazano na dwa tygodnie aresztu i 60 złr. 
utraty z kaucji.

Fi ■zcgląd polityczny.
Podająo zaprzeczenie wiadomości o wcieleniu ad- 

m inistracyjnem  K rólestwa do R osji, zastrzegliśm y 
ostrożne przyjęcie tćj negacji. „N ord" bow iem  sta­
nowczo ty lko przeczy, jak o b y  ukazy  reorganizacyjne 
były  już wydane, nic jednnak  nie mówi, czy w przy­
szłości w ydanem i nie będą. Nam się zdaje, że zostały 
ty lko odroczone, że dopóki przepisy rządzenia w Pol­
sce będzie Berg, M urawjew-W ieszatiel, M iłutyn i Be- 
zak, otrzym ywał od K atkow a, Leontjew a, Szczebal- 
skaho i całój zgrai m oskiewskich polakożerców, do­
póty' wcielenie o którem  mowa będzie tylko kw estją  
czasu. Tym czasem  idą rzeczy po dawnemu. A reszto­
wania, kontrybucje i egzekucje, jeszcze nie nasyciły 
namiętności m oskiewskich. G azety podają wiadomość 
O powieszeniu b. żandarm a narodowego w Białostoc- 
kiern. O zam iarach dalszego niszczenia ludności pol- 
skiój, pisze nasz korespondent warszawski. Z P rus 
Zachodnich donosi „N adw iślanin," że w skutek  w y­
stąpienia proboszczy dekanatu  gołubskiego, a następ­

nie jabłonowskiego, biskup chełmiński M arwicz zro­
bił przedstaw ienie do rządu  w B erlinie o cofnięcie 
resk ryp tu  rejenc.ji kw idzyńskiej, usuwającego język  
polski z elem entarnych szkół, z ograniczeniem go do 
klasy' wstępnej. Przedstaw ienie Marwicza dobrze było 
przyjęte w m iuisterjum  i przez króla i je s t nadzieja, 
że owe niesprawiedliwe, gwałcące praw a narodowości 
i człowieka, rozporządzenie cofniętem zostanie. D rugi 
polski proces w Berlinie, rozpocząć się m a 1(5 m ar­
ca. O skarżonych jest 20. L iczba więźniów naszych 
w Hausvoigtei zmalała do pięciu, pomiędzy którym i 
znajduje się W ładysław  Bentkow ski, P io tr Czarliński 
i W łodz. W olniewicz. „M oraw ska O rlice '1 donosi, że 
najdalej za 3 tygodnie już nie będzie internow anych 
w A ustrji. R ząd daje każdem u bilet darmo na kolej 
żelazną aż do gran icy  w Brodzie (F u rt)  i 26 gul­
denów do ręki, k tóre  w yjdą na dalsze koszta podró­
ży. Położenie ich po przybyciu na miejsce do Szwaj- 
carji lub F ran c ji nie będzie łatwem  i należałoby ju ż  
wcześnie obinyśleć dla nich środki pomocy. Ukaz 
cara  w ydany 10 b. m. z powodu adresu  szlachty mo­
skiewskiej, żądający oligarchicznej konstytucji, po­
w iada: ,, Reformy dokonane i przygotowane, dowodzą 
dostatecznie troskliwości cara względem napraw y i udo­
skonalenia organizacji politycznej w m iarę możno­
ści. ( ? )  Przeszłość powinna być rękojm ią przyszło­
ści. ( ? )  Ż a d n e m u  z p o d d a n y c h  n i e  w o l n o  
u p r z e d z a ć  p o s t a n o w i e ń  c a r s k i c h ,  żadna klasa 
nie m a praw a w imieniu innej przem aw iać (!) T akie 
zboczenia od praw a, mogą ty lko  powstrzym ać plany 
cesarza. Cesarz mocno je s t przekonany, że już  nigdy 
nie spotka podobnych zawad u wiernej szlachty. Mi­
nistrowi spraw  w ew nętrznych polecono, ażeby ukaz 
ten przesłał do wszystkich gubernatorów  miast, w któ- 
rychby szlachta odbywała zgrom adzenia. Przerw ał 
więc car konstytucyjną m anifestację szlachty moskie­
wskiej. Ton jego ukazu je s t dum ny i w wysokim 
stopniu ubliżający szlachcie i całój ludności, gdyby ta 
ludność m iała w sobie więcej uczuć ludzkich, a więc 
i godności, ukaz ten pow inienby ją z carem  poróżnić.
Z Petersburga donoszą nam , że car niebezpiecznie 
zachorował. W iadomość o jego  chorobie ukryw ają. 
S tan jego nie je s t jednak  takim , żeby nie mógł je ­
chać do W łoch. Podróż jego  ju ż  zapowiedziana, 
w powrocie z żoną ma zabawić dłuższy czas w B er­
linie. Następca tronu Mikołaj, chory jest nie na prze­
ziębienie i reumatyzm, lecz na bardzo trudno leczącą 
się chorobę mlecza pacierzowego (T abes dorsualis). 
Angielskie gazety donoszą, że ajenci moskiewscy, 
którym i Chiny są przepełnione, podburzyli lud do 
pow stania w ja rk en c ie , k tóre  się rozszerzyło na cały 
północny stok gór Himalaya i że w K abulu  Rosja 
utrzym uje posła tajnego. L iczba zam ordowanych lu ­
dzi w tern powstaniu, jeszcze w r. 1862 wywołanem 
przez M oskali, a mającem związek z Tajpingam i, do­
szła już teraz do 130,000. Interesem  Rosji jest osła­
bienie państwa chińskiego, k tóre  z różnych boków 
oskubuje powoli, a której granice od P ek ik n u  ju ż  
ty lko  na  400 wiorst są odległe. Czas w którym  Chi­
ny  staną się łupem Rosji, nie jest tak  daleki. K ilka­
set miljonów poddanych tego państwa, gdy przejdzie 
w jarzm o białego cara, stanie się on panem i dyk ta­
torem świata. H ordy azjatyckie zaleją Europę, a ko­
zacy będą pilnować, żeby każdy z mieszkańców P a ­
ryża i L ondynu był zaopatrzony w latarkę stanu oblę­
żenia, ja k  ludność W arszaw y i W ilna.

Cesarz Napoleon odczytał swą mowę tronową, 
zagajającą otwarcie ciała prawodawczego w Paryżu, 
dnia 15 lutego. Mowę tę w streszczeniu podajemy:

„Podczas ostatniego waszego zebrania, miałem 
nadzieję za pomocą kongresu ułatwić się z trudno­
ściami zagrażającem i spokojowi E uropy, lecz stało się 
inaczej; żałuję tego , ponieważ miecz często przecina 
spraw ę nie rozstrzygając jć j, a jed y n ą  podstawą sta­
łego pokoju, może być zadosyćuezynienie dane za zgo­
dą panujących, praw dziw ym  interesom  ludów." Tem i 
słowy rozpoczyna się mowa. N astępnie wym ienia 
sprawę księztw  nadelbiańskich, w której rząd fran- 
Cuzki trzym ał się bezstronnej neutralnej polityki. 
Konw encja 15 w rześnia uświęca dwie w ielkie zasady: 
utw ierdzenie królestw a włoskiego i niepodległość apo­
stolskiej stolicy; jest zatem  nie narzędziem  wojny, 
lecz dziołem pokoju i zgody.

W  M eksyku nowy tron  się ustala, k ra j się uspa­
k a ja ; w Japon ji flota francuzka w połączeniu z flo­
tam i A nglji, H olandji i Stanów Zjednoczonych, pod­
trzym ała honor narodu. W  A fryce mimo miejsco­
w ych trudności i surowości pory roku, w ojska fran- 
cuzkie otrzym ały żwycięztwo nad  Arabami, którzy 
się zbuntowali właśnie w chwili, gdy  rząd  był zajęty 
ustaleniem  i zapewnieniem  ich własności ziemskiej: 
natom iast żadna represja k rw aw a, żadna surowość 
bezużyteczna nie m iała miejsca.

W szystkie w ypraw y m ają się k u  końcow i; woj­
ska lądowe opuściły Chiny, flota w ystarcza do u trzy­
m ania w bezpieczeństwie zakładów francuzkich w Ko- 
chinchinie; wojsko w Afryce będzie zmniejszone, 
a z M eksyku ju ż  powraca do kra ju ; załoga z Rzymu 
powróci wkrótce.

„O ddajm y się więc bez troski pracom  pokoju!" 
T ak  się następnie odzyw a cesarz, przechodząc do 
spraw  w ew nętrznych F ranc ji.

W szystkie w yznania używ ają równój wolności, 
duchowieństwo katolickie używ a prawnego wpływ u, 
p rzykładając się w sku tek  praw a o wychowaniu do 
kształcenia młodzieży, przez praw o wyborcze mogąc j  
należeć do obrad publicznych, a przez konstytucję do 
Senatu. Lecz im bardziej je s t otoczone szacunkiem  j 
i pow ażaniem , tein więcej się odeń w ym aga by  sza- I 
nowało praw a zasadnicze państwa. Rozwój wycho- 1

wania publicznego zasługuje na  uw agę; w k ra ju  po­
wszechnego głosowania każdy obywatel w inien umie* 
czytać i pisać, p ro jek t do praw a o wychowaniu pó- 
czątkowem, będzie przedstawiony. Będą też przepro­
w adzone nowe projektu do praw , z celem dania więk- j 
sźćj wolności stowarzyszeniom handlowym  i przem y­
słowym. R ady m unicypalne i główne, o trzym ują szer­
sze przywileje; gminy i departam entu będą mogły sa­
me radzić o swych miejscowych sprawach. Wolność 
handlu, w imię której zawarto tra k ta t z A nglją, roz- j 
szerzyła nasze stosunki z Niemcami, Szw ajcarią i Szwe­
cją. P rędkie w ykonanie robót publicznych, kanałów, 
dróg żelaznych i innych je s t koniecznem  dopełnieniem I 
rozpoczętych ulepszeń. D zięki urządzeniom  liberal­
n ym , handel zew nętrzny k tó ry  w r. 1851 przedsta- 
wiał summę 2 mil jardy  614 miljonów franków , w ro ­
ku  minionym przedstaw ia summę 7 m iljardów prze­
szło. Przadstaw ione bądą dalej projektu do praw. i 
stanowiące osobistą wolność z kaucją  lub bez, nawet 
w sprawach krym inalnych, i znoszące uwięzienie oso- r  
biste w spraw ach cywilnych i handlowych.

Na zew nątrz pokój z różnemi państw am i; we­
w nątrz zaś opieka nad  pojęciami religijnem i bez j a ­
kiegokolw iek ustąpienia z praw  w ładzy świeckiój, u- 
proszczenie system u zarządu, zachęta dana inicjaty- L 
worn indyw idualnym  i duchowi stowarzyszeń.

Mowa kończy się następującem i słowy:
„U topja względem dobrego, je s t toż samo co z łu ­

dzenie względem praw dy, a postęp nie je s t bynajm niej 
urzeczyw istnieniem  teorji mniej lub więcej rozumnćj, 
lecz raczej zastosowaniem w ypadków doświadczenia 
uświęconych przez czas, i glos ogółu."

W  ogóle mowa cała tchnie dziwnym spokojem , 
i ogranicza się, li tylko na w ypowiedzeniu co się robi 
w ew nątrz państwa. G dyby się przyszło wyciągnąć 
ja k ie  wnioski z tej mowy w której Cesarz ani e i nogo 
słowa o Polsce nie powiedział to te wnioski trzebaby 
wyciągnąć nie z tego co powiedziano, lecz z tego co 
nie wymówiono lub zam ilczano, podług przysłow ia: 
w ielkie rzeczy zamilczeniem się mówią!

Sąd kasacy jny  odrzucił odwołanie się obwinio­
nych w znanej sprawie trzynastu, ten w yrok oburzył 
stronnictwo liberalne, w skutek tego pp. C arnot i | 
G arnier-Pagcs m ają się podać do uw olnienia i złożyć j  
swe pełnomocnictwo poselskie. Natom iast legitym iśei, 
orleaniści i u ltram ontanie szczególniej, podaw szy so­
bie w ostatnich czasach ręce, w ystępują coraz śmielej 
i coraz bardziej podnoszą głowy.

W iadomości z P rus i z A ustrji nie przedstaw iają ! 
danych zasługujących pod względem swój doniosłości 
i znaczenia na szczególniejszą uwagę. Spraw a księztw  
nadelbiańskich nie posuwa się naprzód, co je s t w ła­
śnie interesem  p. B ism arcka, którego plany annexyjne I 
dojrzeć mogą do dobrego sukcesu przez zwlokę i znu­
żenie swoich przeciwników. Praw o o reorganizacji 
arm ji, przedstawione przez rząd a będące jabłkiem  
niezgody m iędzy rządem  i izbami, oddane pod roz­
biór kom isji z 21 członków liberalnych złożonej za- 
pewno odrzuconem zostanie; w niosek H overbecka, po- j  
ciągający m inistrów  do odpowiedzialności z powodu 
w ydania bez upoważnienia izb 10,006,000 talarów  
również odroczony. Izby  przyjęły ważny w niosek 
Schultze-Delitsch i Faucher, przem aw iający za znie- I 
sieniem postanowień ścieśniających wolność koalicji 
stow arzyszeń robotniczych jako i dających robotę.— 
K ról przyjm ował na  pryw atnej audjencji p. A rinan, 
arm atora francuzk iego , z którym  rząd  ma wejść 
w układy o zakupno statków  dla przyszłej floty p ru ­
skiej, względem uform owania której p ro jek t p rzed­
stawiono już izbom.

W yroki surowe sądów w ojskow ych w W ęgrzech j  
przeciwko 9ciu obwinionym W ęgrom , spraw iły bardzo 
żywe i  niekorzystne dla rządu wrażenie, szczególniej 
w czasio zamierzonego porozum ienia i zwołania sejmu 
węgierskiego, naw et m iędzy samemi stronnikam i rządu. 
F ranciszek  Deak, naczelnik  narodowego stronnictw a 
węgierskiego, odwiedzał w więzieniu jednego ze ska­
zanych, Almasego, o czem policja nie zaniedbała do­
nieść do W iednia, jako, o dem onstracji anti-rządow ej. 
Ma być wysadzona kom isja m iędzynarodowa, pod pre- j  
zydeneją m inistra handlu, m ająca na celu zbadać sto­
sunki handlowe A ustrji i A nglji i przygotow ać sto­
sowne pro jek ta  tyczące się trak ta tu  handlowego mię- j  
dzy temi dwoma państwam i.

Z A nglji donoszą o śmierci sławnego kardynała  
W isem anna d. 15 lutego.

Podług ostatnich wiądomuści z A m eryki, konfe­
rencja  jaka  m iała miejsce m iędzy Lincolnem  i Se- 
wardem  ze strony północnych a kom isarzam i polu- j 
dniowców, na pokładzie steaineru w H am pton-Road, 
sp e łz ła  na niczem, wojna z rów ną ja k  dotąd zacięto­
ścią będzie dalej prowadzona.

W  Am eryce południowej, arm ja brazylijska zdo- 
bywszy miasto Paysanda po krw aw ym  boju, ruszyła 
ku  M ontevideo; natom iast w ojska P araguay ’u  zajęły 
prowincję brazy lijską  M atto-Grosso i zdobyły fortecę 
Coimbra.

D epesza telegraficzna z M adrytu d. lógo lutego 
brzm i: „M inister stanu objaw ia izbie deputow anych 
o podpisaniu pokoju między Iliszpan ją  i Peru. R zecz­
pospolita peruw iańska zobowiązała się zapłacić ty tu ­
łem zw rotu kosztów 100,000,090 rea lów ."

Składki na pomoc dla internowanych:
Nadesłane przez p. S. Smolaka administratora Towarzystwa 

Wzajemnej Pomocy w Brukseli a zebrane pomiędzy wspóttula- 
czami 290 franków w wexlu odebraliśmy i takowe za pokwito­
waniem odesłaliśmy na miejsce przeznaczenia.

R e d a k c ja  „ O jc z y z n y 1.

W  drukarni „O jczyzny1- w Beudlikonie (pod Zilrichem).


